Historia dla dzieci
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BARDZO, BARDZO CIĘŻKO

Pierwszy dzień w szkole był trudny dla Niang. Było naprawdę, bardzo ciężko.
Dziewięcioletnia dziewczynka przybyła do Stanów Zjednoczonych zaledwie miesiąc wcześniej ze swojej ojczyzny, Myanmaru. Jej rodzice byli uchodźcami. Nie znała angielskiego i nie miała przyjaciół. Co gorsza, rok szkolny zaczął się dawno temu, a jej pierwszy dzień w szkole był w listopadzie.
,,Cześć jak masz na imię?" zapytała ją pewna dziewczynka.
Niang pokręciła głową. – Cóż – powiedziała. — Och — powiedziała zmieszana dziewczyna. "Skąd jesteś?" Niang ponownie pokręciła głową. – Cóż – powiedziała. Później podszedł do niej chłopiec.
,,Cześć jak masz na imię?" zapytał. -Nie – powiedziała Niang, kręcąc głową. Chłopiec nie zrozumiał. ,,Skąd jesteś?" powiedział.
– Nie – powiedziała Niang, ponownie kręcąc głową.
Niang nie starała się być niegrzeczna. Po prostu nie rozumiała, o co pytały ją dzieci.
Ponieważ nie znała angielskiego, cały ranek siedziała cicho w klasie. W porze lunchu poszła za innymi dziećmi do stołówki. 25 czwartoklasistów zawsze siedziało razem przy wyznaczonych stołach. Nauczycielka pilnowała, żeby dzieci się dobrze zachowywały.
Niang spojrzała na jedzenie serwowane w stołówce: ser nacho i posiekaną wołowinę; mini pizze; nuggetsy z kurczaka. Jedzenie było dla niej bardzo dziwne. Była przyzwyczajona do jedzenia liści gorczycy, liści ziemniaków, rukwi wodnej, brązowej fasoli i soczewicy pomarańczowej.
Po skosztowaniu dziwnego jedzenia wróciła do klasy i siedziała spokojnie do końca dnia szkolnego.
W domu modliła się do Boga o pomoc. „Drogi Boże, pomóż mi przetrwać kolejny dzień w szkole” – prosiła. „Pomóż mi nie wpadać w kłopoty z nauczycielką. Zapewnij mi bezpieczeństwo, gdy idę do szkoły. Amen."
Wiele rzeczy w szkole dezorientowało Niang. Nie wiedziała, gdzie cokolwiek jest, i nie mogła zapytać o drogę, bo nie znała angielskiego. Kiedy nauczycielka dała jej test wielokrotnego wyboru, nie wiedziała, co robić. Nie mogła zrozumieć pytań i nie wiedziała, jak wypełnić odpowiedzi. Losowo zakreśliła odpowiedzi.
Czasami nauczycielka się denerwowała. Kilkoro dzieci zaczęło mówić w tym samym czasie, a hałas w klasie stawał się głośniejszy. Nauczycielce się to nie podobało.
Bądźcie wszyscy cicho!” 
Dzieci uspokoiły się na chwilę, ale potem szybko zapominały. Rozmowa znów stawała się głośna.
"Zamknij się!" Krzyczała nauczycielka.
W klasie znowu zapanowała cisza, ale potem na nowo zaczynała się rozmowa. Nauczycielka nie mogła już tego dłużej znieść.
"Wszyscy mają być cicho na obiedzie oprócz Niang! Tylko ona może krzyczeć”
W klasie zrobiło się naprawdę cicho. Kara oznaczała, że ​​nikt nie mógł rozmawiać podczas lunchu w stołówce oprócz Niang. Niang zdała sobie sprawę, że nauczycielka była dla niej miła, ponieważ nigdy nie rozmawiała na zajęciach. Postanowiła, że ​​lepiej będzie cały czas milczeć, niż pozwolić krzyczeć na siebie nauczycielce.
W domu codziennie modliła się z niepokojem: „Drogi Boże, pomóż mi przetrwać kolejny dzień w szkole. Pomóż mi nie wpaść w kłopoty z nauczycielką i zapewnij mi bezpieczeństwo, gdy idę do szkoły. "
Czwarta klasa była trudna dla Niang. Ale piąta klasa była lepsza. Umiała się już poruszać po szkole, więc nie musiała się pytać o drogę. Zaczęła mówić po angielsku i nawiązywać przyjaźnie.
"Jak masz na imię?" zapytała pewna dziewczyna.
„Nazywam się Niang”, odpowiedziała z nieśmiałym uśmiechem.
Zrozumiała pytanie!
"Skąd jesteś?" zapytała inna koleżanka z klasy. 
„Pochodzę z Birmy, która również nazywa się Myanmar” – powiedziała.
Dziewczynka skinęła głową. Słyszała o tym kraju. Kilkoro innych dzieci, uchodźców z Myanmaru również uczyło się w ich szkole.
– OK – powiedziała. "Chcesz zagrać?"
Niang czuła się szczęśliwa. Zaczynała się dopasowywać. Jeszcze bardziej szczęśliwa czuła się w siódmej klasie. Udało jej się przenieść ze szkoły publicznej do szkoły prowadzonej przez Adwentystów. Dzięki pieniądzom z darów Trzynastej Soboty przeznaczonych na pomoc uchodźcom w Stanach Zjednoczonych i Kanadzie. Cieszyła się, że może uczyć się u życzliwych nauczycieli, którzy nigdy nie krzyczeli.
Dziękowała Panu Bogu w swoich codziennych modlitwach. „Drogi Boże, bardzo Ci dziękuję za pomoc w nauce nowego języka, za opiekę nade mną i za pomoc w przezwyciężaniu trudności” – modliła się.
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